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PISMO DODATKOWE  
1 ) 0  G A Z E T Y  K O R R E S P O N D E N T A  W A R S Z A W S K I E G O ;

L 
O T R O G L O D Y T A C H .

W yciąg  z  listu Jenerała M a jora  Kosena.
Żądasz oder tmie  szczegółów o  r o z w a -  

l i nach  C y k l o p i c h ,  dla t e g o ,  że nie m o ­
żesz poiąć  ( m ó w i s z )  iak ib y  zac h o d z i ł  
zwi ązek  p o m i ę d z y  t e m i  r o z w a l i n a m i , 
z n a y d o w a n e m i  w K r y m ie ,  we  W ło sz e c h  
i I n d y a c h , a C y k lo p a m i  H o m e r a  i H e -  
z y o d a ,  k tórzy  zap ew n e  n ig dy  się nie w y ­
nos i l i  z Lesbos  i Sycyl ii .  Chcesz  ta k o ż  
mi e ć  wiadomość  o r o z w a l i n a c h  po  T r o ­
g l o d y t a c h ,  n a t r a f ia nyc h  tak w K r y m i e ,  
i a k o  i w I n d y a c h  , a r a z e m  chc ia łbyś  
w i e d z i e ć ,  i ak iby  m ó g ł  b y d ź  związ ek  
m ię d z y  tak o d l e g ł e m i  kra ia m i  i p o k o l e ­
n i e m  T r o g l o d y t ó w ?

Ch ę tn i e  pośpieszam cię u w i a d o m i ć  o 
te 'm, co w ie m ;  ale maiąc  mówić  o r o z ­
w a l i n ach  po T r o g l o d y t a c h ,  i ako  z pa­
mięc i  p i s z ą c y , w in ie n ie m  prosić  o  p o ­
b ł a ż a n i e ;  w te'y chw i l i  b o w i e m  nie m a m  
p o d  r ę k ą ,  an i  D y o d o r a  Sycy l iysk iego ,  
j e d y n e g o  z p isa rzy s t a r o ż y t n y c h ,  k tó ry  
o  n ic h  ro b i  w z m i a n k ę ,  ani  W i n k e l m a n -  
n a ,  an i  W i s k o n t e g o ,  an i  t eż  żadn ego  z 
n o w o c z e s n y c h  a u t o r ó w ,  k t ó r y c h b y m  się 
w  tey  rzeczy  m ó g ł  poradz ić .  C o  się ty ­
cze t ych  zwal isk w K r y m i e ,  n a d  k t ó re -  
m i  się Z uw agą  z a s t a n a w i a ł e m ,  będę się 
s t a r a ł ,  dadź tobie o  n ic h  w y o b r a ż e n i e ,  
W kró tk te in  op i san iu  t y c h  zadz iwia jących

pomnik owy z o s t a w i o n y c h  n a m  przez  n a ­
ró d  n i e z n a n y .  Osobliwsze są o n i c h  
m n i e m a n i a ,  k t ó ry c h  się p o  części c h w y ­
c i ł  s ł a w n y  P a l l a s , a in n i  w ę d r o w n i c y  
p ow tó rzy l i  i ego  do m y sł y .  P o m i m o  wie l ­
k iego  s z a c u n k u , iaki  ma ra  dla tego l i ­
c z o n e g o ,  n ie  m o g ę  dzielić iego z d a n i a ;
0  m o i ć m  zaś późuie'y się dowiesz .

Zacznę  nap rzód  od  opisania r o z w a l i n
C y k lo p ic h .  M o i e m  z d a n i e m ,  nie rnaią 
o n e  nic wspólnego  z Cy kl opam i  H o m e r a
1 H e z yoda .  T a k  p rz ezw ano  b o w i e m  p o ­
m n i k i ,  k t ó r y c h  począ tek  sięga n a y o d i e — 
gleyszych  czasów k tó ry ch  b u d o w a  o l­
b r z y m i c h  w y m a g a  u s i ł o w a ń ;  a które 
przeto  n ie  m o g ł y  b y d ź  dz i e ł em ż a d n e g o  
z na io m ego  na  ku l i  z iemskiey  n a r o d u .

We  W ło sz e c h  z n a y d u i ą  się r o z w a l i n y  
m u r ó w ,  k tó re  dla tego  na zywaią  C yk lo -  
p iemi  , że b y ł y  z b u d o w a n e  z o g r o m n y c h  
k a m i e n i , ściśle d o  siebie przysta jących ,  
i ż a d n ą  zaprawą  n ie s p o io n y c h .  P o d o ­
bn ież  nat raf iaią się w I n d y a c h ,  na  g ó r a c h  
w y s o k i c h ,  wielkie b r y ł y  k a m ie n n e ,  p o u ­
k ł a d a n e  i p o ł ą c z o n e  z sobą nawzaieru  
bez  n aym nie ysz ego  ś ladu c y m e n t u .  T a k  
p o d n i e s i o n e  d o  znaczne'y wysokośc i ,  p o ­
m n i k i ,  C yk lo p ic h  także  noszące n a z w i ­
s k o ,  o p a r ł y  się podz i śdz ień  zn is zczeni u  
czasu.  N ie  z n a m y  n a r z ę d z i ,  m a c h i n ,  
an i  też sposobów m e c h a n ic zn y c h ,  k t ó r y c h  
narody te u ż y w a ł y ,  do podnoszenia ogco«
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ch k a m i e n i ,  do takiey wysokośc i  ; i 
ł)1* ' .można się d o m y ś l e ć , inki cel m i a ł y ,

b u d ó w  anit i  f f e b  p o m ników : .
Tła-rody p ie rwszych-wieków,  w p o m y ­

s ła ch  swoich  Jeszcze ba rb a rz y ń sk ic h ,  m i a ­
ł y  ź.by z a m ia r  s c h r o n i e n i a  się tam od p o ­
w t ó r n e g o  p o t o p u ?  Albo  t e i  fana tycy ó w ­
cześni  m i e l i / b y  sobie uro ić ,  źe będą m o ­
g l i  wedrzeć  się do  n ieb ios  ty m  sposobem,
1 odzyskać  p ie rw ias tk ow ą cz łowieka  oy» 
czyznę?  P óki  doświadczenie  (  k tórego  
c z ło w ie k  ledwo p o  u p ł y w i e  d łu g ie go  pa­
sma w i e k ó w  n a b y w a )  nie zaczęło p r ze -  
.Vodhiczyc l u d z io m  w k i e r o w a n i u  ich 
d z i e ł a m i ,  kusz en ia  się p o d o b n e  nie raz 
ąpćUłźegały d u m ę  Judzką ;:  dzieie świete i 
-świeckie daią narn tego  przykła dy .  JN-ie- 
wątp l i wa  iest zatem ., ze v\ zniesien ie  tyc h  
p o m n i k ó w ,  iest  dz ie łem staro/.y-tnych l u ­
dów dok o n a r t em  w zamiarze  uiszczenia 
ia k i eyś  wielkie'y myśl i  re l ig iyne 'y,  w d u ­
c h u  ow e g o  czasu powzię tey.

Z ło ty  K urchan  w K ry m ie  , n ie  -daleko 
Karcza  , s l a b e m  zdaje się b y d ź  naś lado­
w a n i e m  p o m n i k ó w  Cy k lo p ich :  n iek tórzy  
Uczeni od no szą  go do n ic h ,  l ecz inn i  o.d- 
n iawia ia  m u  tego  zaszczytu  ,  p r zypis u ią c  
pocz ą te k  iego S c y to m  T a u r y c k i m  , n a  700  
1st p r z e d  C h r y s t u s e m ,  a tym sposobem 
s iaznaczaiąc m u  t y lk o  2 5 0 0  Jat dawnośc i .  
Z a b y t e k  ten,, w naszych  czasach z o s t a ł u -  
s z k o d z o n y ^  od k i l ku  b a r y ł e k  p r o c h u . —  
Uw odząc  się iego nazwisk iem ( z ł o t y ) ,  u -  
r o i o n o  sobie , ze z r u y n o w a w s z y  go,  m o ­
żna  będzie z n a l e ź ć  u k r y t e  w n i m ,  od cza.  
su iego z a ło ż e n ia  , s k a r b y ;  lecz p o m n i k  
o p a r ł  się g w a ł t o w n o ś c i  w y s t r z a łu  , a śle. 
dz eni a  w części i ego naruszone' ) ' ? n ic  
•*nako*nitego nie o d k r y ł y .  Góra,  na kt-ó. 
rey  leży,  może  mieć  wysokośc i  pio-nowey 
£ 0  sążni.  K u r c h a n  ten iest p r aw ie  o k r ą ­
g ł y  , a ma 2 ^  sążni  ś r ednicy  ; k a m ie n ie ,
2  k tó ry ch  się sk ła da ,  są sześcienne , i na  
gaźeń  g ru b e  ; leżą zaś  n a  sobie , .niczeru

"nie spoi ope .  l ^ i e m p i e y  też z a s łu g u ją  ns  
uwagę  w ęd r o w n ik ó w  -rota wal iny  p o  T r o -  
g łod y  ta ch.,  z n a y d o w a n e  wv K r y m ie .  Są 
to  - m i e s z k a n i a k i l k o —piętrowe,,  - vv ska le  
w y k u t e  ; początek ich odnos i  się t akże  do 
n a r o d u ,  ba rd zo  d a w n e g o ,  k tó ry  z n i k ł  z 
z i e m i , n ie  zo s ta wi wszy  po -sobie p r a w ­
dz iwego  nazw is ka ,  ani  żadnego,  ś ladu  o 
swym począ tk u  i dzieiach.  L e d w o  o n im 
w z m ia n k ę  czyni  JJ e ro d o t ;  lecz w i a d o m o ­
ści iego w te'y mi e rz e  są n iedos ta teczne  , 
i p o m i m o  c iekawośc i ,  i a ł ą  wzbu dz a j ą  ,, 
ł a t w o  tv n ich  się n ie k i ed y  sprzeczność p o ­
strzega.  'H e ro do t  raz  zowie  ty ch  ludz i  
Troglodytam i . (mieszkańcami iaski i i ) ,  d r u ­
gs raz IclL*iofagami: b o  .»harmią się , mó-  
»wi o n ,  Jaszczurkami  i wężami , mieszka- 
arią na  brzegach za toki  Arabskiey .”  W  in -  
n e m  z n o w u  mieyscu  pow iada  : „ ż e  mięsz- 
, ,kal i  w  z a c b o d n ie y  Afryce i źe toczyl i  
w o y n ę  z G ar amantami. ” G a r a m a n c i  zaś 
mieszkal i  w tak im k r a i n ,  który dla o d le ­
g łego  po ło żeni a ,  b y ł  bezpiecznym od na­
paści Ich t io fanów za togi  Arabskie'y i A— 
fry ki zachodnie'y.  „  »lcb uofagovvie , pi­
sze daley Herodot . ,  r ów ni e  dobrze mów ią  
p o  e g i p s k u ,  iak i p o  e tyop?ku .  K a m b y -  
•ze-s przed -wyprawą swoią  pr zec iw ko  Affl- 
rno n i t o m  , u ż y ł  k i lku  z n ich w pose ls twie 
d o  Króla E ty op i i .  Król  t e n ,  m ięd zy  i n ­
n e  ns i osob l iwośc iami ,  p o k a z y w a ł  im wię­
źniów’,, w' z ł o ty c h  o k o w a c h :  b o  Jeszcze 
mi edź  b a rd z o  b y ł a  rzadką  w o w y c h  cza ­
sach .”

Je d y n e  więc ś l a d y ,, które nam T r o g l o ­
dyci  zosta wili  po sobie w świadec twie  , że 
k iedyś  b y l i ,  są te s t a rożytn e  m ie szka ni a ,  
dziś g ł u c h e  i pus te ;  tudz ież  n a t u r a  dzika ,  
ie otaczająca.  Osobliwsza  i dz iwaczna  
b u d o w a  ty ch  zwali sk,  o -dosobnione  i p u ­
s telnicze ich p o ł o ż e n i e ,  tw o rzą  nieiakie 
p a n o r a m a  , k tórego  cha rak te rys tyczne  r y ­
sy ., zriaią się d o c h o w y w a ć  jakieś p i ę tn o  
ovvych l u d ó w # co t a m  mi eszka ły .  Ja k o ż
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m o ż n a  się d o m y ś l a ć , ze ów d z i w n y  zbieg 
oko l icznośc i ,  b y ł ś c i ś l e  p o ł ą c z o n y  z usUw- 
w am i  i b y te m  p o l i t y c z n y m  tegó szczegól -  
n i eysz ego  n a r ó d t t ;  u p o d o b a n i e  i*"go w 
ska łach , ,  rzuca  słabe świa t e łko  n a c i e m n y  
jego początek , i do zw a la  w ni o sk o w a ć  z 
nieiaką* pewnośc ią  , o p r z y c z y n i e , z ń a -  
glaiącey. go  d’o u n ik a n ia  s p ó ł t z e ś n y c h  i= 
wsze lkiego  z niemi zw ią z k u .

Po dob ne -  k ry ió w k i  r ó w n i e ż  W skale 
w y k u t e j .z n a y d u i ą  się w Sycyli i  we W ł o ­
szech  , w Egipcie i w Indy  acli a p o d ł u g  
H e r o  do ta, mi a ły  b y d ź n a w e t  i w E t y o p i i ,  
l i r a i u , ze wszystkich,  h ayp ie rw ey w sta*- 
ro ż y tn o śe i  o ś w ie c o n y m i  Ó ń  pie rwszy  z 
p isa rzy  s t a r o ż y t n y c h ,- nabwa ł  l u d z i ,  w 
t y c h  us t ron ia ch :  iaies»kaiąeyeh;  „  Tcoglo-* 
d y t a m i , ,  k t ó r z y  się, kry Li po  ias-kiniach r  
o żyli Jaszczurkami i wężam i . ”  W- ty,cli 
k i l k u  s ł o w a c l i ,  cała i e s t  t a ie m uic a  icli 
dzie iów.  Mi e l i / by  by dź  zm u sz en i  od 
spółczesliyc-b, żyć i ark dżikie  zwierzęta  W 
o d l u d n y c h  iam-ach?'  Gzy na leże l i -d ó  ia- 
b  i e gxv n j e sz ę-zę śl i w ego po k o leń  i a • wy gO ąń i 
eów? Nic  o tern nie wi em y  :• bo  l l e r o -  
d o t  n i e . w sp om ina  dla czego się chowal i .  
Wszakże to p e w n a , ,  że dla tey ieduey. o- 

* b o l i c z n o ś c i ,  pędzić musiel i  nie naysZczę- 
aliwsze ż y c i c y ' a  s tawszy  s i ę 'o f ia r ą  iakie-  
goś-przesądu  n a r o d o w e g o ,  na p o ó o b i e ń -  
s i w o  hn.r.yasów - by l i ,  iak i oni  ,,, ugodzę-* 
n i '  k lą tw ą-od  swoich  śpółziptnków>.

P r z y c z y h a  i o k o l i c z n o ś c i ,, które i e h d o  
h  k rywa n i a się w i a s k i ni a c h  z n ag 1 a-l’ y 
gł-y b y d ź  i t r ż 'o s ła b io ne ' ,  a ' n a w e t  dpły-r  
wesn  czasu z n i s z c z o n e ,  k ie dy  Heror lot  o 
r sich'pisał . -  Zdaie się ie-dnak , że pam ięć-! 
p o i .u żen ia , iakiego- doświadcza li ,^  długa  
czas - leszcze z a c h o w y w a ł a  się w ich-po-* 
d a n i a c h : b o  krzywdy-  w y r z ą d z o n e  c a łe m u  
naroffbwiy w r a ż a i ą s i ę  w  pamięć  cz ł ow ie ­
k a ,  n i r w  rysach  zn ik o m y c h ” i ł a t w b  się 
zag ł a d z a ją c y c h ; :  ale z o s t a w a ł a  wycisk,-por 
z n i k m e n i u -  na w e t ,  iegp  p rz y c z y n y ,  d ł u g o

—

doc f io wuią cy  się , który- częs tokroć ledwo 
% z u p e ł n ą  zag ładą  n a r o d u  w y g iu z o w a ć  
się daie.

E g i p t ’, k tó ry  b y ł  w in ie i r  swoie o św ie ­
cenie i cywil izacyą  Et y o p i i ,  w y s y ł a ł  tak­
ż e pote'm k o l o n i e  do Azy i ,Grecy! i W ł o e h ;  
dla tych  to emigrnncyi  m ożna  z nieiaką  
przypuścić  pewnośc ią ,-  że wszystkie  ludy,- 
maiące Upodobanie  w m ie s z k a n iu  śród 
s-kal,- iedfe-n- s p ó ł n y  w z ię ły  począąek ; że 
z o p e w n e  p r z y b y ł y  z E t y o p i i ’ do .Egiptu' ,  
w epoefr z b y ł  d a w n e y , a- z tamtąd  polem'  
rozsypały,  się p o  innychmz ęśe i ach  starego: 
świata.  Nie wątp l iwą ,  zatem: zda ie  się- 
by d z  rzeczą;, że na ró d , -  który- noy-pier- 
p ie rwćy  o s i a d ł  w  gó ra ch  Kryms kic h  dla 
przekopania  sobie w' n i c h m i e s z k a ń ,  p r z y ­
b y ł  z E g i p t u ; zwielk-ie'y zaś l i czby  tycIi 
kry-iówek w no s i ć  można*, że ba rd zo  d ł u ­
go  p rzem ies zk iw ał  w o w y m  - kra i u , i b y ł  
w  stanie oprzeć  się nays i ln ieysz ym n a p a ­
d o m  nieprZy iaciólk,

N a ród  ten  , iak się zda ie ,  od c ię ty  od 
to w a r z y s t w a  z i n n y m i  lu dź m i , ,  z n a g i o n y  
żyć  w u s t r o n n y c h  ia m ach  między  ska ła ­
m i  ,j z czasem u p o d o b a ł  w n ich s o b ie ,  i 
p rzez  n a w y k n i e n i e  z a e h o w a ł  d o b r o w ó l - -  
n ie  z w y c z a i e ,  k tó rym się. poddać  m u s i a ł  
z p o t r z e b y ,  Zwyc za ie  te  , p r zechod ząc  
b ez  prze rwy z p o k o le n ia  d o  p o k o l e n i a ,  
uśw ię cone  zosta ły  przeciągiem c z a s u ,  i 
s n a d n o  zamienić  sic m o g ł y  W prawa ,  k tó ­
ry c h  p o t o m k o w i e  tego n a r o d u  n i e  ś r ah ł h  
n a r u s z y ć ,  bez s ta rgania  ś -wię tegowęzła ,, 
ł ączącego  reh z p r z o d k a m i ,. i bez p o d k o ­
pania  w samych zasadach  swoieg o  b y t u  
n a r o d o w e g o .  Ja k o ż  w i s to c i e ,  na ró d  len  
wiern ie ,  zdaie się, na ś l a d o w a ł  p r zod ko w :  
bo w mia rę  wzras tan ia* ludnośc i;  i ztrmiey- 
sztuiia się l i c zby  jaskiń na tura lnych*  da  
mieszkania  ,; z b a y d o  wał-sposoby robienia-  
sobie i as k i ń s z t u c z n y c h ; a i a k o b y w y r a ź - 
n i e  cziiiąc o b r a ż o n ą  m i ł o ś ć  własną  n a r o ­
d ow ą,  n ie s łu szn ośc ią  i n n y c h ,  w późri iey-

M
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?zym czasie raczey  na o d w e t ,  an iże l i  ze  
s ła b o śc i  p o l i t y c z n e y ,  u n ik a ł  p iln ie  w sze l ­
k ich  s t o s u n k ó w  z resztą lu d z i .  O siada ł  
zatem  w m ieyscach  n ą y w y n i o ś l e y s z y c h , 
o d l u d n y c h ,  i w y p o w ia d a ł  sob ie  , w tych  
n a p o w ie tr z n y c h  p u s t y n ia c h ,  n a y p ie r -  
w sz y c h  potrzeb  d o  ż y c i . : gdy  i  b ra k ło  
tam d w óch  n a y k o n ie c z n ie y s z y c h  r z e c z y :  
w o d y  i d rzew a.

W e w szystk ich  kraiach, gd zie  ty lk o  T r o ­
g lo d y c i  m ieszka li ,  tożsam o się spostrzega.  
W szęd zie  ten  naród zam yka się w skałach;  
co-itym  bardziey zacfciwia, żę od n iego  
zależa ło  k osztow ać w szelk ich  p rzy iem n o-  

* ści życ ia ,  p r z e n ió s łsz y  się z gór  na doli­
n y  les'ne i ży z n e ,  obfitu iące w zdroie. L e cz  
z w y ra ź n y m  n a m y słem  w yrzek a  się w s z y ­
stkich tych korzyśc i ,  iak ie m u  nastręcza­
ł y  o k o lice ,  i w ier n y  sw oim  zw ycza iom  , 
w oli  p o d ę y m o w a ć  n ie s ły c h a n e  prace, kuiąc  
w n aytw ard szych  skałach dla siebie schro .  
m e n ie ,  an iże l i  tak ży ć  iak inni. S ztu k a  
k opan ia  sk a ł b y ła  u T r o g lo d y tó w  na w y ­
sokim  stopn iu  d oskonałośc i.  Takie  zas 
m ieli w te'm d o św iad czen ie ,  iż snadno tra- ‘ 
fiali na wodę w  tych że  opokach.

Jzaliż m o g li ,  tak o lb rz y m ie  prace, iakich 
ś lady w idzim y w K rym ie,  p rzy p isy w a ć  n ie­
k tó r z y  podrożop isarze m nichom  greck im  
średnich  w ieków , to  iest: o w y ch  czasów > 
k ie d y  p obożność  trz y m a ła  p ierw szeń stw o  
p rze d  w szystk iem i ich p o tr z e b a m i?  N ie  
p o y m u ie m y  p r z y c z y n ,  k tó r eb y  znaglić  m o­
g ły  ów czesn ych  zakonników  do opuszczę*  
nia G recy i,  a p rzen ies ien ia  się do Krymu;  

g d z ie b y  b ezp otrząb n ie i '  mieli k opać  w ięk­
szą część  sk a ł ,  k tórych  tam iest  podostat-  

k iem . T y m  dziwnieysze'm to się w ydaie ,  
ze ustawy ich zak on u , zamiast nakazywania

tak  w ie lk ie y  p r a c y ,  w k ła d a ły  p rzec iw n ie  
ob ow iązek  pędzenia życ ia  w sp o k o y n o śc i  
i na m odlitw ie .  D o sy ć  iest  w reszc ie  co­
k o lw ie k  zw rócić  u w agi na te kryjówki,  a b y  
się od razu o m yśln ośc i  tego tw ierdzen ia  
p rześw iadczyć. W iem y, że w średnich w ie ­
kach, k ied y  Krym  zostaw ał pod  panow ał  
niem  G rek ów , a potem  G e n u e ń c z y k ó w ,  zn- 
k o n n ic y  i p ob ożn i  A nachorec i,  p rzen os i l i  
się tam na p usteln icze  życ ie  ; lecz, zamiast  
bud ow an ia  dla siebie ,*ppzytułku , w o le l i  
g o to w e  zaiąć p ieczary. T y m  s p o s o b e m ,  

w ie lu  m nichów  greckich i w ło sk ich ,  d o .  
w ied ziaw szy  się o ruinach po T rog lod ytach ,  
zn ayd m ących  się  w K rym ie,  s z ło  z zam ia­
rem  przepędzen ia  w nich ż y d a ,  daleko  

od św ia tow ego  z g ie łk u ,  w  sam otności i na  
rozm yślan iu .  T eraz  ieszcze  dobrze roze-  
znać można te iask in ie,  w k tórych  oni m ie­
szkali .  M n ieysze ,  s ł u ż y ł y  i m za ce le  i ką-  
pliczki; a większe za k ośc io ły  i klasztory"? 
W y ty n k o w a l i  i w ybie li l i  w nich ś c ia n y - p o ­
m alow ali  o b ra zy  św ię tych  i m ęczen n ik ów ;  
powbiiaji k rzyże  rozmaite'y w ielkośc i .  T e  
pam iątk i ich  p ob ożnośc i ,  dowodząc, że  w  

tych  iaskiniach m iesz k a l i ,w p ra w iły  w  b łą d  
s ła w n e g o  n aw et  Pallasa, k tó r y  tw ierdził; ,  
że p ieczary  te b y ł y  p rzez  m nichów w y ł  
kutie.

R ó w n ie ż  bezzasadnem  iest m n ie m a n ie , 
jak ob y  p om ien ion e  iask in ie b y ł y  d z ie łe m  
C hrześc ijan , prześladow anych w  spraw ie  
r e l ig iy n e y ,  p od  Cesarzam i R z y m s k im i ,  
przed  K on stantynem . G d y b y  św ia d ec tw o  
H erod ota ,  o b y tn o śc i  T r o g lo d y tó w  i ich  
pieczarach b y ło  n iedosta tecznem  do zb ic ia  
te g o  m niem ania,  t e d y b y  m ożna pi§ p rze k o ­
nać o ie g o  n iep odob ieństw ie ,  z tey  iedne'y
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usvagi , i'/, n iepodobna b y ło  wówczas clirze 
gci ianom,  wynos ić się s k r y c ie ,  w różne 
s t ron y ,  w tak w ie lk ie y ' r a z e m  liczbie, bez 
doznania prz eszkody od swoich niepjrzy- 
ia c ió1’. Tym czasem  pieczary T ro g lo dy tó w  
p r z e k o n y w a j ą ,  ż.e mus ia ły  by dź  rob ione 
pr zez  wiejkie towarzystwa . Jak imżeby o* 
sobl iwszym trafem Chrześciianie,  rozpierz ­
chli we t rzech częściach świata, iednego  
chwycil i  się zamiaru  , mieszkania w ska.  
ł ach?  A wreszcie,  i akżeby  mogli dostać 
się do Indy  i, tak odległy ch, a n iep rzys tę ­
pn ych  wówczas dla swego położenia ,  gdzie 
Rzymianie  nigdy nie postal i ,  a zate'm me 
mogl i  zmusić n ikogo do chronienia się 
'między ska ły? A iednak  w Indyach  nay-  
większe i nayokaza lsze są tego  rodzaiu po­

mniki .
Z tych  r u i n ,  odk ry w anych  w K r y m i e ,  

nayciekawsze  leżą pomiędzy  Sewas topolem 
;a Bakczysera iem,  naprzeciw Mog ubu  nie­
daleko wioski tetarskie'y C zerkeskerman. 
Mieysce to zowiąTała rowie  ĘiingUkerm aip  

i  tu zdaie się, b y ł o  g łówne  siedlisko T r o ­
g lodytów Krymskich .  D roga  tam wiodąca 
iest parowista i k r ę t a ,  a daleko się ć:ą« 
n ie  przez gó ry  wysokie;- w miarę  zbliża­
n i a  się do tego mieyśca,  l eżą tu i owdzie 
p o n a d  drogą,  og ro mn e  kamienie  poiedyn-  
cze, maiące kwadratowe wydrążenia,  w k tó ­
rych  się ieden człowiek  wygodnie  p om ie ­
ścić może. M usi a ły  dne s łu żyć  żą kry iów-  
k i  dla s t r a ż y ,  k tóra  ^:zu wała nad bezpie­
czeństwem blizkicb mieszkańców. - D ro g a  
k t ó r a  prowadzi  do pomieszkam Dżingisker-  
mańskich,  iest w yku ta  w skale,  a znaczną ma 
szerokość.

Dos tawszy  się na górę, iak tylko oko 
zasięgnąć może, w kierunku od §= E> ku

N. O. od k ry w a  się posępn y i dziki widok 
.nagich s k a ł ,  sk ware m s ł o n ecz n y m  spalo­
nyc h .  Wszys tk ie  te s ua ły  na  k i lkadz ie­
siąt w g łą b  sążni  w y d r ą ż y ła  ręka  ludzka ;  
każda'  u k r y w a  mnie'y fub więcey izb,  kil-  
kap ię t rowych.  T a k  zaś ich wiele iest w 
te'm mieyscu,  że p r z y sz ło b y  strawić ze dwa 
tygodnie ,  chcąc wszystkie zwiedzić,

R u i n y  więc Dżingiskermańskie  widocznie 
dowodzą ,  że znaczna liczba ludzi  r azem  
tam osiadła; ze ty ch ,  n ieprzepar ta  iakaś 
znagl i ła  p r z y c z y n a ,  budować  sobie p r z y ­
t u ł e k  w te'y smutne'y pus tyn i ,  i za łożyć  
nieiako całe miasto na  powietrzu ' ,  w dzi­
wacznym cale sm aku a r c h y te k tu r y .

Izby  w y k u te  w skałach Dżjngiskermań- 
skicb, wszystkie prawie są podobne ,  ksz ta ł ­
tu  zaś są t roi skiego:  albo nieforemnie o- 
k r ą g ł e g o ,  albo owalnego,  albo też  kwa­
dra towego:  różn ią  się tylko pomiędzy sobą 
wielkością:  bo  wysokość  wszędy maią r ó ­
wną,  k tó ra  nie przechodzi  s tóp siedmiu.  
N i e k t ó r e  są zu pe łn ie  próżne ,  a w i n n y c h  
z na ydui ą  się sprzę ty,  iako to:  ł a w y  p r z y  
ścianach, jakieś n i b y  łoża  bardzo  nizkieY 
i siedzenia czasem, znayduiące się po śr o d k u  
izby:  wszystko  w y k u te  ze ska ły,  a z w y ­
miarów i k sz ta łu  ty ch  sprzę tów m o ż n a b y  
w n o s i ć ,  że lu d z ie ,  k t ó r y m  s ł u ż y ł y ,  b y l i  
zwyczayne'y ur od y .  Węyścia do tych  izb  
tak  są przes t ronne ,  że cz łowiek m ie rn ego  
w zros tu  ła two  przeyść  może; z obu  s t r o n  
tyc h  drzwi są w skale o t w o r y  o k r ą g ł e  l u b  
pod łu go wate  , przez  Któr e  światło w p a ­
da. Śc iany  izb i sklep ienia są n iezmiern ie  
cienkie:  b o  ledwo po  5 lu b  6 cali maią  
grubości ;  śc iany przepie rzaiące ieszcze są 
cieńsze: bo  t y l k o  na  2 lub  na 3 cale.

(Dalszy ciąg nastąpi)



TL
B ys  z  życia L o rd a  B yrona .

Lord B yron w towarzystwie Poruczni­
ka Ekenhead przepłynął Hellespont i to  
w  m iejscu,, w którera (iak. m n ie m a ł)  prze­
prawiał. się Łeander do- sw-oie'y k och an k i,  
W Dardanellach b ieg  w od y  iest tak b y ­
stry r -le nie podobna w pław  ,. a n aw et  
w  łod z i  dostać się do zam ierzonego rm’eyv  
sca. Lord Byron pościł  się z p  >d zamku  
Abydos i  w y p ły n ą ł  na brzeg przeciwny  
o  3 mile od  punktu, który b y ł  sobie  na -  
zn a czy ł ,  W eiągu przeprawy,, p łynęła  za 
nim  łódła;. tak więc wolny, b y ł  odws-zel-  
kiego- niebezpieczeństwa. Gdy przybył do  
l ą d u ,  s iły  iego tak b y ły  w y c ień czo n e ,iż  
m usia ł  spocząć w chatce biednego rybaka  
T u rk a , Zasłabł i  d o s ta ł  febry. P o n ie ­
w aż  porucznik Ekenhead m u sia ł  powro­
cie na swo-ię frega-tę r  pozostał się sami z 
p o czc iw em i ludźmi co go- przyjęli,

Turek nie m ia ł żadnego wyobrażenia, 
o  stopniu i- znaczeniu sw ojego  gościa. 
M iał iednak o-n im  ia-k nay większe sfara-- 
>ie_ toż san:  ̂ czyniła  i' iego /.ona , a tak 
razem obole  za pięć dni przywrócili' m a  
zdrowie. Gdy się m.iał przeprawiać na 
przeciwną stronty T u  rek opatrzył go w ie l­
kim bochenkiem  c h le b a ,  serem. i. pełnym  
skórzanym  worem w ina? dał mir także 
kilka prnków (rodzay m onety Wnrtuiącćy 
© koło 20 centym ów );-  prosił Allaha za  
n ie g o  i ż y c z y ł  rau szczęśliwcy podróży. 
L ord  Byron przyymuiąc te dary od bie­
d n ego  Turka ,  poprzestał ty lko na pro­
fitem podziękowaniu ,  lecz dosiawsZy się 
*»» brzeg przeciwny, w ysła ł  sw ego wier­
n e g o  S tef sito' do rybaka z  kilką sieciami, 
in zyą  myśliwską,, parą pistoletów i  12 ło.- 
kciami raateryi ied wabne'y dla iego- ż o n y .  
P oczc iw y  rybak zdz iw iony  takim poda­
ru n k ie m , z a w o ła ł  r Jv»każ wspaniała na­
groda- za m ałą gościnność  I PosTa- 
'wwil trazaiufrz przebydz- H ellespont  

j  |' ;odzif.bować osobiście B y ro n o w i.  —-  
VVsi.*$ « .t |c  r*a- łó d k ę  i puścił s i |  na w o-

dę; lecz za ledw o b y ł  na środku kanału ,  
p ow sta ł  g w a łtów  ny  w ia tr ,  który łódkę  
pogrążył na dno !

T e n  sm utny wypadek zmartwił bardzo  
Lorda Byrona ; i iak się tylko o nim d o­
w ie d z ia ł ,  p o s ła ł  zaraz biedue'y w dow ie  
50 dołlarów, kazał ley oświadczyć; ażeby  
się  zawsze w potrzebie zgłaszała- do n iego .

D .  M .

nr..
P i e s  z  L i  v e  r p  ooT.

P ew ien  dzierżawca w Liwerpool m ia ł  
psa pełnego- odwagi-, poiętnośei i in n ych  
pięknych  przymiotu wylecz maiącego także 
wadę , którey niczeim nie można, uspra­
w iedliw ić, a p rz y n a jm n ie j  w psach,, o to  
z b y w a ło  mu na poczciw ości.  M łode ja­
gnięta g in ę ły  często z owczarni dzierża­
w c y ,  Nie można-się b y ło  nżalać na w il­
ków, bo- tych  nie- ma w Anglii. Miano, 
p odejrzen ie  na pasterza-, le cz  n iezadługo  
odkryto prawdziwego w ioow aycę, a pies  
niew ierny odebrał chłostę  ,  na laką za­
s łu ży ł .  N ie poprawił sięy powtarzane  
występki ostrzej  karano. Zbito na śmierć  
w in o w a jc ę  na te'm samem p o lu ,  na któ-  
r«m pop ełn ia ł  łup ieatw a; zaw lókł się d o  
pobliskich krzaków, a dzięki, mocy iego  
temperamentu,, wkrótce zago iły  m u  się  
rany .

Na có/. m u się przyda, że przyszedł do  
zdrowia? Uważa się za wygnańca z d om u  
swego p a n a ; sądzi,, że iest n iegodnym  
prze baczenia, a może i rozpacza nad nie-  
powsciągn-ioną sk łonnośc ią , łatw ą do w y -  
tłómaczenia pod ług  systematu s ław n ego  
dzisiay h zyo loga  Galla. Wsfare, oddala  
się od  L iv e r p o o l , błąka się , a nareście  
przy w ięzuie się do bandy ro zb ó jn ik ó w .

VVe d w a, czy we trzy lata pote'n>, da­
w n y  pan ie g o ,  dzierżawca z L iverp oo l,  
od b y w a ł podroż.- N oc  i burza zaskoczy­
ł y  go w ustronne'y karczmie. Stara k o ­
bieta i trzech mężczyzn siedziało  o k o ło  
ognia j wielki pies obracał rożen ; dzier -
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/ż-awca p o z n a i e  sweg o  d a w n e g o  r l o m o w r a ­
k a  i p r z y b l i ż a  się d o  n ie g o  chc ąc  go  p o ­
g ł a s k a ć .  P i e s  w a r c z y ,  p o k a z u i e  zę b y ,  i  
g o t ó w  iest  r z u c ie  się na  n ie g o .  N a d ­
c h o d z i  k a r c z m a r z ;  pies  o b i t y ,  w r i c a  d o  
s w ó i e y  p r ac y .  D z ie r ż a w c a  z j ad ł s zy  w i e ­
cz e rz ę ,  u d a ł  sie d o  i z b y ,  k tó r a  m u  w s k a ­
z a n o .

G dy ' i u / .  się k ł a d ł , '  w t e m  s ł y s z y  s k o w y -  
■czenie p o d e d r z w i a m i  i w id z i  u c h o d z ą c e g o  
•psa, n i e  b y ł o  l-o i u z  o w e  za ja d łe  zwie rzę,  
.ale o w s z e t n  p r z y in i l a  i r z u c a  m u  się do,  
n ó g ,  liże r ęce  i p ros i  o p r z e b a c z e n i e  w ł a ­
ś c i w y m  s o b ie  s p o s o b e m .  ' P o g ła sk aw sz y  
g o  d z i e r ż a w c a ,  chce  w y p u ś c i ć  z i zby;  p ie s  
n i e  chce  w y y ś d ź .  P o d r ó ż n y  p o z w a l a  m u  
zos tać  sie w i zbie i  chc e  d r z w i  z a m k n ą ć .  
P i e s  s ię  sp rzec iwia ;  c h w y t a k a  s u k n i ę  d z i e r ­
ż a w c y  i u s i ł u i e  g o  w y c i ą g n ą ć  z izby.. P o ­
d r ó ż n y  n ie  r o z u m i e  co się to  ma  zn a cz y ć :  
k i e d y  idzie k u  ł ó ż k u ,  pi-fs go  c i ągn ie  
z, cale'y s i ły  k u  d r z w i o m ^  g d y  się zab ie ra  
d o  w y y ś c i a ,  p ie s skacze  z r a d o ś c i ;  w s z y ­
s t k o  to  p r z y w o d z i  m u  na m y ś l  za p y ta n ie :  
sv iakie'm ies t  m i e y s c u ?  W  iedn-ym u s t r o n ­
n y m  d o m u .  O s o b y ,  k t ó r e  z a s t a ł  w t ey 
n i e g o d z i w e j  k a r c z m i e ,  n i e  m i a ł y  nay le -  
p sz ey  f i z y o n o m i i .  Czy l i / ,  się tu  n ie  z n a y -  
d u i ą  z ł o d z i e i e ?  W y p u s z c z a - w i ę c  p sa ,  n a -  
b i i a  p i s t o le t y  , o t w i e r a  o k i e n n i c e , śc iąga 
•os t rożn ie  p rz e śc ie ra d ła ,  p r z y  włęz u ie  ie d o  
o k n a ,  ukryw-a  świecę  p o d  k o m i n ;  za p ie ­
r a  d r z w i  i czeka .

N i e  d ł u g o  o d m y k a  się s p r ę ż y n a ,  i ł ó ż ­
k o  się za p ad a .

N a  t e n  w i d o k ,  nasz  p o d r ó ż n y  sp usz cz a  
s ię o k n e t n  i b i e g n ie  d o  pobliski-ey wioski ;  
l u d z i e  p r z y b y w a i ą  i c h w y t a i ą  r o z b ó j n i ­
k ó w .  P r z e d s i ę b i o r ą  ś l e d z t w o ,  pies  i m  
p r z e w o d n i c z y .  W  n i e z m i e r n y m  dole l e­
ż a ł o  m n ó s t w o  kości  l u d z k i c h  i k i l k a  t r u ­
p ó w  z a s y p a n y c h  w a p n e m .  W d z i ę c z n y  
d z i e r ż a w c a  z a b r a ł  psa,  k tó r y  i u ż  o d t ą d  n ie  
k r a d ł  i a g n ią t .  Czyl i / ,  n a u c z y ł  się uc z c i ­
w o ś c i  w  sz ko le  r a b u s i ó w ?  ( D .  M . )

■ , 1 V
WiCidoindśc o pod ro ży  P a n a  l a  horde odbjy-* 

tey  na wschodzie.
( ,A  -Di ; Kołuml>)

(Dok  ończen ie )
Z w ie d z iw sz y  celoiey'sze m ia s t a  S y r y i ,

‘P .  L a h o r d e  op i su ie  w t e n  sposób  P a l mi ­
r ę  i Ba lb e k .  P a lm i ra  i e s t  z b u d o w a n a  wee­
d i n g  p la nu  wię k sz ć y  czgści  mias t  s t a r o ż y .  
t n y ć b ,  a w  ogó l noś c i  osad rzy m sk i ch .  D ł u ­
g a  ulica o z d o b i on a  p o r t y k a m i  w ko lu ­
m n a c h  i d r u g ą  p u d o b n ą z  p rze c ię t a ,  z ie- 
d-ney s t r o n y  k o ń c z y  się ś w ią ty n i ą  N e p t u ­
n a ,  -a z d r u g i e j  ś w i ą t y n i ą  Jo w isz a .  T e n  
•nat łok ś w i ą t y ń  i g robowców,  t u d z i e ż  d ł u ­
g ie  p as m a  k o l u m n ,  w s p a n i a ł y  c z yn ić by  
p o w i n n y  w i d o k ,  w s z a k ż ą ^ n i e  t a k  iest  
ia-k sobie  .po w sz ec hn ie  wyo.braźaią. :  r ó ­
w n i n a  ro zc iąga iąca  s ię  do k o ł a ,  iak 
t y l k o  oko zas ięg nąć  m o ż e ,  nay mnie 'yszym  
n i e p r z e r w a n a  p a g ó r k i e m ,  sp rawia  .to, że 
p o m n i k i  z dala wyd a ją  się i a k b y  odcięte  
n a  la zu r o w e m  t le  n i e b a ,  są m a ł e ,  i  p ra ­
wie  t a k  w y g lą d a ią  i a k  b ia ł e  k o ł k i  na  pia­
sz c z y s t y m  p o z a t y k a n e  g ru nc ie ;  g a t u n e k  
m a r m u r u ,  p o z b a w i o n e g o  swe'y c i e p łe y  b a ­
r w y  na  w ł o s k i c h  p o m n i k a c h ,  l e szcze wię- 
cey im uy t iu i i e ;  p r z y p a t r z e n i e  się też z 
b l i s k a  n ie  p r z y c z y n i a  im  zalet;  w y i ą w s z y  
ś w ią ty n ią  Jow isza ,  f o rm u ją c ą  o g r o m n ą  mas-  
sę, p i ę kn ą  w szczegó łach ,  ws zys tk i e  inne 
m a ią  m n ó s t w o  u c h y b i e ń ,  w y p u k ł o ś c i  na 
k o l u m n a c h ,  gęs te  za ła m a n i a  i f r a m u g i ,  
obf i tość  r ac zey  a nie d o b ó r  o z dó b ,  odda.  
l a  te b u d o w y  od p i ę k n e g o  A n t o n i n ó w  wie­
ku.  W s za kż e ,  osob l iwsze  to mias to ,  dla 

o g ó ł u  swego ,  a n ad e  wszys tko p o ło ż e n ia  
ś r ó d  p u s t y n i ,  zawsze będzie l i cz one  do 
r z ę d u  mia s t  n a j c i e k a w s z y c h  d la  wędro­
w n ik a .  P r z e z  dwa dn i ,  któreśm y w niem
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przepędz il i ,  Ustawicznie się n am  n a p r z y ­
k r z a l i  mieszkańcy,  żądaiąc podo b n eg o  o- 
kup u^  iaki n iedawno byl i  ■wymogli ria z na ­
k o m i t y m  p ó d r o ż n y m  P a n u  Bauket ;  opie­
r a l i ś m y  się im stale: aż n a  ko n ie c  drii- 
g ie gó  dnia wieczorem,  t łuszcza  uzbroioria 
w  s trze lby ,  w p a d ła  do naszego mieszka­
n ia ,  zagrazaiąć że nas  uwięzi ,  ifeżeli każ-  
d y  po 1,000 p i as t rćw nie zapłaci .  Na  
wszys tk ie  ich  m o w y  Szeik nasz ż nayż i -  
ń in ieyszą  krwią  odpowiada ł  temi słowy: 
j. P i z y r z e k ł e m  szeikowi Thaln,  zaprowa­
dzić tych po d ró żn y ch  do T a d m o r ,  i to- 
w arzyszyc  im do Hams;  iu t r o  zląd wy­
jadą; Bóg iest  wielki/« W s a m e j  rzeczy,  
mieszkańcy  naza iu t rz  by l i  wyrOzumialsi ,  
i  za małą  op ła tą  dozwoli l i  na m w dalszą 
u d a ć  się drogę .  —  P 0 t rzech dniach nie 
z m ie rn ie  u t r u d z a j ą c e j  podr óży ,  p r z y b y ­
l i ś m y  do pokolenia  naszego szeika,  k tó ­
r e  on  domem  swoim nazywał ' .  T a m  dwa 
dni  z te'm przepędzi l i śmy pokoleniem* b łą -  
ka iąc  się z n im, spoczywając pod  nami o­
tami,  i rozwaSaiąe. obyczaje tych  ludzi ,  zblii  
ż on yc h  do stanu natury* k t ó r z y  wys ta ­
wieni  na wszelkie po t r zeby ,  walcząc ż 
n ie dos ta tk iem,  iedy ną  poc iechę  znayduią  
W awan turn iczem i swofaodnem życ iu.  — 
Z  Pa lm iry  uda li śmy się ku Matakye ,  dla 
zwiedzenia  pobrzeza  Syr y js k ie go ,  L ib anu  
i p i ę k n y c h  dolin przerzyna jących  go w róż­
n y c h  k ie r unk ach ,  mieysc s ła wn ych  w p i ­
śmie s. i p r zyozdob ionych  pomnikami  wszy­
s tk ich  wieków.  Po  d w u d n i o w e j  drodze,  
p rzechodzi  się od cedrów Salomona  do 
Olbrzymich  pomn ików B e lb e k u  i cudo- 
w n e g o  pałacu Xiążęcia Druzów .  Balbek 
pr zewyższa  Pa lmi rę  wielkością i w y t w ó r ,  
nosc ią  stylu a rchi tektonicznego: k o l u m n y  
n a  60 s tóp wysokie,  z i edne y  sz tuki ,  spo­
czywają tam na  pods tawach  z większych
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ieszcze kamieni ;  pałac Emira Becbir  ief t  
pod obno naydóśkonalszym wzorem archi ­
t e k t u r y  a r ab sk ie j .  Rządca k tó ry  go k a ­
za ł  wybudować ,  ma pod  swoiemi rożka-  
żami 50,000 chrześcijan zb ro y n y c h  i 40,000 
D ruzó w ;  i chociaż powierzchownie  wyzna- 
lfi rel igią mahometańską ,  ies.t iednak chrze- 
ścianinem, a iego życie osobliwsze pe łne  
p rz yg ód ,  p rzypomin a  czasy Sa ladyna  i 
Mal9k-Adela,  —  P. Labo rd e  udaie się po.  
te'm do Eg ip tu  przez  Pa les tynę .  W tych 
kra jach mocno do serca Francuza  p r z e m a ­
wiają wspomnienia .  W y p y t y w a n o  tam po­
dr óżnego  o wielu z iego rodaków . W Eg i ­

pcie og lądał  f ab ryki  żelazne i wyrobów przę^
dzdnych ,  jak w M anchester, a Baszę zna­
la z ł  czytającego dzienniki kons iy  tuć yyn e  pa- 
ryzkie .  Wady rządów Mehmeda  A le g o n ie  
u s z ł y  uwagi P. Laborde* t ł u m acz y  ie d o ­
wcipnie,  p rzypisu jąc  po w iększe j  części po ­
śpiechowi,  k t ó r y  przewodniczy Baszy w 
iego us i łowaniach nad polepszeniem b y t u  
kraiowego.  i,Co wykonam* mawia Melimed 
J.możę się-W części ostoi: lecz n i k t i u ż n i e  
a Zrobi tego, Czego ia nie zdołam,). Uw agi 
Zebrane przez podroźnego  w przeiezdzie 
przez Grecyę:  są n a d e r  i n t e r e s o w n e .  S ą­
dzi ort o t y m  narodzie* iako Człowiek n a ­
w y k ł y  do oceniania ludzi  bez un iesienia
1 niesłuszności* Dzisieysze Gre kó w wady 
nie pozbawiaią ich o tuc hy  że k iedyś  będa 
cnot liwymi . Wiedzia łMiaul i sa  admirała  f lot  
Greckich ,  naprawiającego żadney  nag ro d y  
a ograniczającego swą ambicyę  na bo ha te r ­
stwie; widział mężnego Fa b v ie r ;  u k r y w a ­
jącego pod odzieniem Robinso na  cno ty  
woyskowe i pa t ryo tycżne .  Wszystko  co 
Czytał  P.  L a b o r d e  iest ciekawe i pe łne  
wdzięku.  Opisy t k l i w e j  gościnności i akipy 
n ie k i edy  doznawał ,  są obr azem  w y b o r n y m  
i prawdziwie s ta rożytnym,  a s łuchaczom 
zdawało się że są przeniesieni  nad  brzegi  
Ni lu ,  albo n a  świeże Aten zwaliska.


